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w m i ej s c u: 
rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . re. 1 kop. 60 I 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

II Cena pojedyńczego numeru !I 
I kop. S. \ 

z przesyłką: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 

y OGt.OSZE~JA. I 
Za ogłoszenie l-razowe k. 8 

od jednoszpaltowego wiersza I 
. petitu. Za ogłoszenia kilka-i krotne - po k. 5. od wier-

11

8za. Za reklaJ~y i nekr~logi, I 
oraz ogłoszema zagramczne 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło- I 
Bzenia, reklamy i nekrologi na · 
l-ej stronie po k.20 od wier

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokości s!rony= 

4 wierszom jednosz~~w~ 

Wychod~n W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Pre'llUme<,'atę przyjmują: Oglo"zenia przyjmują: 

w Piot1'kowie Bitwo Redakcyi i obie ksip,garnie. W Łodzi księgarnie 
Schatke, Fischera i Kolińskiego. TV Częstochowie W. Komornicki. W Bę
dzinie W. Janiszewski Stan. 117 Bl'zezinach W. Adam Mazowita. W Dą
b1'owie 'vV. Waligórski Karol. W Sosnowcu W. Jermułowicz. 117 Łasku 
W. Gralls. JV Rawie W. Hipolit Olszewski. W Radomsku W. :Myśliński 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. 

w Piotl'kowie Redakcyja • Tygodnia" i obie księgarnie. W Warsza
wie. Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz 
takież biuro pod firmą .ł'iotrowski i S-ka" (dawniej .Rajchman i S-ka"). 
IV Łodzi W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska :M! 7. 117 innych 
miastach powiatowych gnbernii piotrkowskiej-osoby obok wymienione 

.~E .y 
Istniejąca od czasów Elektol'óW Saskich 45, K1'alwws1cie Pl'zedmieście UJ Wal'szaUJie 

Kefir l wyborowego mleka 
codziennie świeży, knpować można na zamó
wienie, za bardzo przystępną cenę. Wiado
mość bliższa w Redakcyi .Tygodnia". (0--6) 

W kantorze moim przy Dystylarni i Wa
pienniku (dawniej W - go Pana Kleyny) 
przyjmuję zamówienia na cegłę 
z moich własnych cegielń 

(4-2) JJlar"kus Braun. 

Z Dąbrowy-Górniczej. 
Niedokładność informacyj. - Potrzeba niezbędna 
przytułku.-Brak zakładów kąpielowych.- Nie do 

wiary!-Ofiara bezwzględności. 

Aczkolwiek fabryczna osada nasza 
żyje i pracuje daleko energiczniej, aniżeli 
którekolwiek z większych miast naszego 
kraju; aczkolwiek w błotnistej Dąbrowie 
przelewają się setki tysięcy rubli i tysiące 
jednostek pracuje w krwawym pocie czoła, 
dobywając z łona ziemi milijony, niestety 
dla obcych przeważnie przybyszów: u do
lach i niedolach naszych głucho w prasie 
peryjodycznej i zaledwie kiedy niekiedy, 
w chwilach poważnych katastrof, wypływają 
na światło dzienne nadużycia głośniejsze, 
a setki owych drobnych, jak szpilki kłUją
cych i podrywających byt skromnego pra
cownika prześladowań, przemijają bez echa, 

I nie może być inaczej, bo któż się za nami 
ująć zdecyduje?.. Korespondenci nasi do 
pism pel'yjodycznych-to albo ludzie stojący 
zdala od warunków naszego bytu, o którym 
przybliżonego nawet nie mają pojęcia, albo 
też zbyt zależni, aby dotknąć się ośmielili 
miejsc bolących, wywołując rumieniec wsty
du na obliczach panów swych i władców. 

A jednak w tej bogatej Dąbrowie, zaso
bnej w przedsiębiorstwa na granitowej 
opartych opoce; obok inżynierów i dyrekto
rów olbrzymie biorących pensy je: gnieździ się 
nieszczęście, o jakiem wielkie miasta pojęcia 
nie mają, bo wywołały je nie lenistwo i roz
pusta, lecz niebezpieczeństwo w podzie
miach lnb przy czeluściach zakładów me
talurgicznych, wiecznym ziejących ogniem. 

Wprawdzie prawo zniewala pracodawców 
do zabezpieczenia bytu okaleczonemu w ich 
usługach robotnikowi, lecz któż mu powróci 
niczem nie zastąpione zdrowie i siły mło-

dzieńcze, kto mu da uwą ciepłą a serdeczną 
opiekę, jeśli przypadkiem nie lOa własnej 
rodziny i u ludzi obcych szukać musi przy
tułku, bo kalectwo nie pozwala mu wystar
czyć samemu sobie. PI,zytulelc dla ok~liecza
łych robotników samotnych, przytułek, któ
ryby im dał ową konieczną opiekę na resztę 
dni smutnyeh i niedolęztwem zatrutych-to 
k westyja dnia bardziej paląca, niżeli wszel
kie instytucyje ku zabawie służące, chociaż 
i tym nie odmawiamy racyi bytu. Lecz kto 
o takim przytułku pomyśli? Kto da inicyja
tyw~? Choć zdawałohy się, że powinien się 
znaleźć taki, w osadzie fabrycznej, gdzie zdro
wie i życie ludzkie na każdym nieomal kro
ku lekceważonem bywa .... 

W miejscowości, gdzie pył węglowy i dym 
fabryczny wżera się w ciało nawet tych, 
którzy bezpośredniego stosunku nie mają 
z produkcyją węgla lub przeróbką metalów, 
niema też zakładów kąp'telowych, a prze
cież czystość ciała to najkardynalniejszy 
warunek zdrowia! Taka Huta Bankowa, 
rozporządzająca milijonami i zatrudniająca 
tysiące robotników, nie może się zdobyć na 
bezpłatne, a bodajby i płatne dla nich ką
piele, a cóż. dopiero mówić o przedsiębior
stwach mniej zasobnychl Ale za to taż sama 
huta zdobyła się na czyn inny, a miano
wicie: 
Dąbrowa to kąt bardzo drogi i skromne 

utrzymanie w niej, niezbyt nawet licznej 
rodziny, wymaga dużych środków matery
jalnycb. Nic dziwnego, że urzędnik skro· 
mnie uposażony lub robotnik fabryczny, 
przy lada katastrofie rodzinnej, która za
chwiała mu budżet domowy, wpada w sieci 
lichwiarskie, zwłaszcza wobec absolutnego 
braku instytucyj, udzielających taniego kre· 
dytu. Skoro zaś budżet takiegu pracownika 
raz nadwerężony został, wyprostować go 
niełatwo i logicznem następstwem takiego 
stanu rzeczy bywa areszt sądowy na pen
syi. Prawo przewidziało podobny wypadek 
i uregulowało skalę potrącań z pensyi lub 
zarobków IHużnika, stosownie do jego za
możności i obowiązków rodzinnych, któremi 
obarczony został. Tak chce prawo; inaczej 
atoli czynią pracodawcy Huty Bankowej, 
Oto aby nie obarczać funduszów przed
siębiol'stwa wydatkami na płacę urzędnika 
utrzymującego kuntrolę aresztów sądowych 
(dosłownie tekst cyrkularza do urzędników) 
postanowili oni wydalać ze służby każdego, 
na kogo pensyję areszt sądowy położonym 
będzie, Ofiarą tego drakońskiego przepisu 
padł w tych dniach ojciec licznej rodziny, 
którego choroba żony i dzieci zapędziła 
w długi, bez względu, że w usługach huty 
Bankowej na bardzo skromnej posadce prze
pędził najpiękniejszych 14 lat swego życia. 

przyjmujące prenumeratę. 

Wszelkie najnowsze środki lekarskie, 
trany, wina lekarskie, wody mineralne. 
WYSYŁKA KOLEJ4lubPOCZT4 

ZA ZALI.CZENI.EM. (13--7-2) 

Jakie więc obecnie jest położenie ojca licznej 
rodziny pozbawionego chleba, wobec gniotą
cych go długów, wyobrazicie sobie łatwo, 
a przykład to bynajmniej nie oderwany 
i tym jlłskrawszy, jeśli dodamy, że dla uwol
nienia się 011 przepisl1nej prawem wypłaty 
trzechmiesi(;icznej płacy w razie wydalenia 
urzędnika ze służby-Huta Bankowa przyj
muje kantorowyeh swych pracowników w 
charakterze "najemników dziennych", któ
rych może wydalać w każdej chwili. 

Dlaczego starania urzędników i pnlCowni
ków Huty Bankowej, tylekroć ponawiane, 
o utworzenie własnej kasy przezorności nie 
odniosły pożądanego skutku? .. Dlaczego huta 
zamiast dać inicyjatywę do założenia insty
tucyi, łag-odzącej los jej pracowników, nie 
poparła dobrych icb chęci?. Czy wobec tego 
wolno jej karać wydaleniem ze slużby za
dłużonych urzędników i pracowników? .. 
Niechże na te pytania raczą nam odpowie

dzieć pauowie kierownicy przedsiębiorstwa. 
Sta ... Ho .. , 

--«.»--

(JpieKI1 rotlzieielsKI1. 

.Gazeta Warszawska" w Ni 107 pisze: 
Z chwilą, kiedy nowy kurator okręgu nauko

wego objął obowiązki, przychodzi mi na myśl 
podniesieuie bardzo ważuej w wychowaniu naszej 
młodziezy kwestyi. 'l'en projekt tylko w takim 
razie urzeczywistnić się moze, jeżeli myśl moja 
zyska poparcie w przewodniku oświaty w naszym 
kraju i <lIatego, witając go tym projeldem, jemu 
go poświęcam. 

Wiadomo, jak wielki, jak przewazny wpływ na 
całą przyszłość człowieka wywiera jego domowe 
wychowanie, ta właśnie dobrze Zl'ozumiana opieka 
rodzicielska. Z chwilą kiedy z pod rodzicielskiego 
dachu dlliecko do publiczuej odd"jemy szkoły, 
opieka rodzicielska często ustaje, władzę tę 
szkoła usiłuje zastąpić, uciekając się do różnych 
środków w formie internatów, dozorujących za
chowanie się młodzieży, tak zwanych pedelów 
i wogóle nadzoru i kontroli całego persouelu 
nauczycielskiego nad zachowaniem się młodzieży. 

Ktokolwiek jednak badał postępowanie młodzieży 
w średuich zakładach, ten przyszedł do stanow
czego przekonania, ze wszystkie te usiłowania 
władz szkolnych są niedostateczne, że im więcej 
represyi i srogości, tem więcej wykrętów i prze
wrotności, czem młode serca zakazają się na całe 
życie. Nie chcę tu wyliczać tych wszystkich 
zboczeń niedoświadczonego mlodego wieku, wiado
mych tak władzom szkolnym, jak i społeczeństwn, 
ale którym w dzisiejszych wal'llnkach zapobiedz 
niepodobna, a które nieraz ua charakter i przy
szłość wpływ mają decydujący. Wszystkie wysiłki 
wła(lz szkolnych, Ilajskrupulatniejszy nadzór i kon
trola uie pomogą, jeżeli całe społeczeństwo nie 
będzie współdziałało w wychowaniu młodzieży. 
Często zdarza się spotykać młodzież szkolną 
w miejscach i sytllacyjach nieodpowiednich; iść ze 
skargą do władz szkolnych, jest to narazić mło-· 
dzieńca nieraz na wydalenie, a w każdym razie, 
na zepsucie mu opiuii; wystąpić ze skarceniem, 
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można się narazić od wyrostka na impertynencyję 
(czego sam doświadczyłem). 

A przecież nie można obojQtnie patrzyć, jak 
różni źli ludzie zastawiają sidła na te niewinne 
dnsze, . jak wszelkiego stqpllia i.rodzaju wyzyski
wacze uczą ukrywać ich czyny przed zwierzchno
ścią szkolną; a jednak wiele rzeczy w llostępowa
niu młodzieży, tajnych przed władzą szkolną, jest 
wiadomych społeczeńs~wn, które czy to z obawy, 
ezy z obojętności patrzy, boleje i nic nie przed
siębierze. 

Są różne sytuacyje i w życiu młodzieży: nieraz 
dziecko, które z pod dobrej wyszło opieki rodzi
Cielskiej, pozbawione tego ciepła rodzinnego, za
myka się w sobie, staje siQ pOdejrzliwem i nikomn 
nie ufającem, gdyż w~ród społecztlństwa nie widzi 
nikogo, ktoby mu tę rodzicielską opiekę zastąpił. 

I społeczeństwo wobec władz szkolnych c<!uje 
się jakieś odosobnioue; jak kto nie ma dziecka 
w szkole, nic go ze szkołą nie łączy, nie poczuwa 
się do solidarności w wychowaniu młodzieży. Są 
i w życiu młodzieży sytnacyje, które dla szkoły 
zamknięte, dla rodzicielskiej opieki na ściężaj 
stoją otworem. Są ślepe matki, które w sposób 
nie do nwierzenia psują swoich jedynaków lub 
wybrańców i w tym razie opieka rodzicielska 
więcej przeciwdziałać może niż władze szkolne. 

Tym wszystkim brakom jedynie zaradzić może 
założenie "Towarzystwa Rodzicielskiej Opieki" 
w szerokiem tego słowa znaczcniu. Każdy obywa
tel kraju pełnoletni. uieposzlakowany, miałby pra
wo i obowiązek należenia do "Towarzystwa Opieki 
Rodzicielskiej" za minimalną opłatą; nie wątpię bo
wiem, że znajdą się ludzie, którzy fundnszu na te 
cele nie poskąpią. 

Wobec istnienia i żywotności takiego towarzy
stwa nie potrzebowalibyśmy wytańcowywać i wy
śpiewywać wpisów dla niezamożnych nczniów. 
Nietylko kształcenie ich umysłu, ale i rozwój 
fizyczny ciała, ich zabawy i przyjemności, miałyby 
oredowuików i kierowników w projektowauem To
warzystwie. To poczucie się społec.zeństwa do za
stąpienill wszQdzie i zawsze rodzicielskiej opieki, 
czy to w stosunku do władz, czy w stosunku do 
otoczenia, dając świadectwo moraluej dojrzałości 
społeczeilstwa, natcbnie otuchą dzieci, że wśród 
prawdziwych żyją przyjaciół, że jak z jednej stro
uy lękać się muszą czujnej nad niemi opieki na 
każdym kroku, tak z drugiej wszędzie i zawsze 
liczyć mogą na "Rodzicielską opiekę", pomoc 
i poparcie. 

Juz salllO zawiązanie takiego towarzystwa mia
łoby ul11oralni~jący wpływ na młodzież szkoluą, 
doworlząc , jak wielce cale społeczeilstwo troszczy 
się j ej wychowaniem, jak chce mieć prawo i obo
wiązek wglądania w jej życie i postępowanie 
na każdym kroku. 

Statuty takiego towarzystwa łatwe do Aformuło
wania; człon],ów mu nie zabrakuie, zawiąże i roz
winie się szybko-o ile i jeżeli zyska przychylny 
pogląd i poparcie kuratora okręgu naukowego, do 
którego z niniejszą publiczną prośbą zwrócić się 
ośmielił 

jeden z ojców, 
Kwi"yn Sobieszczański. 

W Podlodowie. 
---(+)---

Zastoj W eksDorcie zboża na s1. Sosnowiec. 

Próbna Illobilizacyja odbywająca si~ w tych 
czasach \\" sąsiednich pruwincyjach Prus, wywo
łała zastój IV eksporcie zboża za granic~ ze stacyi 
Sosnowiec kolei I wangrodzko-DąbrolVskiej. N a 
stacyj ~ tę z dróg Poludniowo-Wschodnich przy
chodzą znaczne transporty zboża, które nast~pnie 
\y wagonach pruskich idą za granic~. 

Pruskie drogi żelazne, które dostarczają zwykle 
dostatecznej ilości wagonów, wskutek przewozu 
wojsk zmniejszyły ich ilość do jednej dziesiątej 
tej liczby, jaka była potrzebną w danej chwili. 
W nast~pstwie podobnego stanu rzeczy, na stacyi 
Sosnowiec potworzyly si~ olbrzymie zapasy zboża, 
dla przechowania którego nie było odpowiednio 
przygotowanych pomieszczeń i wi~kszą cz~ść 
nadchodzących transportów trzeba było przecho
wywać pod naprędce urządzonemi szopami, które 
me zabezpieczal'y go dostatecznie od wpływów 
atmosferycznych. 
Kiemożność wyprawienia zboża za granicę 

a tembardziej sprzedania go na miejscu, obok 
strat spowodowanych przez złe przechowanie, wy
wolały w odbiorcach ch\lć odszkodowania ponie
sionych strat na rachunek dróg żelaznych. 

Okoliczności sprzyjały im, albowiem z dróg 
południowo-wschodnich i drogi charkowsko-miko
łaje\l'skiej zboże przybywa świeżo młócone Zil

t~chle, ua co odbiorcy zwrócili szczególniejszą 
u wag~ i zażądali ocenienia stra t. 

W czwani na ich pl'ośb~, jako ekspm'ci, miejsco
wi kupcy ~bożowi, ogółem przyznali całą ilość 
pr2ybylego zboża za zepsutą. Na gruncie tym 
wynikło wiele procesów sądowych pomi~dzy 
drogą ielnzną i odbiorcami zboża, o wynagrodze-

rrYDZIEN 

nie za poniesione straty. Procesy te wytoczono 
przeważnie drogom wysyłającym, ponieważ part y
je zboża przybywały na stacyj~ Sosnowiec z du
żem opóźnieniem. 

Uznając ekspertyz~ podobną za stronną, drogi 
wysyłające ZalJrotestowaly przeciw niej i wówczas 
to 1 kwietnia r. b. droga dą,browiecka na zasadzie 
art. 88 og. ust. drogo żel. ros. zaprogita do eksper
tyzy dwóch obznajmionych z handlem zbożowym 
i niezależnych od drogi członków al·teli komoro
wej ze współudziałem deleg;ltów dróg południowo
zachodnich i charl\Owsko-mikołajewskiej. Przeciw 
zaproszeniu temu zaprotestowali znów kupcy zbo
żowi sosnowiccy depesz~ na imie p. ministra komu
nikacyj, w której uskarżali si~, jakoby wybrani 
przez drog~ dąbrowską eksperci nie mieli poj~cia 
o zaletach lub wadach ziarn zbożowych i dlatego 
prosili, aby n azn3czono ekspertów na zasadzie 
obustronnej zgody. Wskutek tego, departament 
dróg żelaznych polecił ajentowi swemu panu 
von Mewes rozpatr~yć spraw~ na miejscu i złożyć 
o niej odpowiedni raport. 

---(e>--

Z Miasta . 
I Okolic-
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Wogóle całość doskonale wyreżyserowana 
i umiejętnie obsadzona, odpowiadała zupeł
nie pięknemu dziełu; szkoda jeno, że ciasne 
ramy naszej sceny nie pozwoliły r~zwinąć 
8trony dekoracyjnej, która w dramacie tym 
nie poślednią gra rolę. Ł. 

- PI'ZYPolłlinamy I'nz jeszcze o mają
cym się odbyć d. 3 maja w poniedziałek, w 
lokalu cyklistów koncercie pani Henisz-Ma
riani, z współudziałem pana Karzm.Heni~za 
pianisty, p. Brandta skrzypka i p. Borod
kina wi,)louczeIisty. Podajemy poniżej pro
gram koncertu. 

W Części I·ej: I. Krakowiak Ila 4 ręce 
Henisz, odegrają pp. Brandt i Heniszj II. 
Arija z Halki "gdyby rannem słonkiem" 
Moniuszko, odśpiewa pani Henisz·Mariani; 
III. a) Nocturne, Chopin, b) Serenade, Pierne, 
odegra p. Brandtj IV. a) Cantabile, Popper, 
b) Gavott~, Lee, odegra p. Borodkin; V. a) 
Jarucha, Zeleński, b) Wieczorem, Nosko
wski, c) Occi Nari (pieśń neapolitańska), 
Deuza odśpiewa pani Henisz Mariaui. 

W Części II-ej: VI. Arija Santtuzy z Ca
vallerii rusticany, Mascagni, odśpiewa pani 
Henisz-Mariaui; VII. a) Barcarolle, Czaj-

- Towłll'Z)"shvo I\redytowe mie.iskie. kowski, b) Danse Montaguer, Matioli, ode
Duwiadujemy się z najlepszego źródła, że gra p. Bororlkini VIII. a) Andante dolo roso, 
listy zastawne, zamówione przez Dyrekcyję Henisz, 1» Mazur, Henisz, odegra p. Brandt; 
Towarzystwa Kredytowego m. Piotrkowa IX. Reverie, Henisz, odegra p. Borodkin; 
w ekspedycyi pa.pierów państwowych w X. a-) Tęsknota, Zarzycki, b) Pieśń wieczor
Petersburgu, w tych dniach wykończone być na, Moniuszko, c) Wiośnianka (mazurek), 
mają· Dzięki temu dyrekcyja spodziewa się Chopin (słowa i układ Noskowskiego odśpie
najpóźniej w drugiej połowie przyszłego wa p. M. 
miesiąca przystąpić do wydawania poży- - Pal!liątka d1..iewięćsetnej rocznicy 
czek. W tej myśli zaczęto już szacowanie śmierci S-go W ~jciecha obchodzoną była 
budowli tych właścicieli, którzy wszystkim w mieście naszem z wielką uroczystością. 
przedwstępnym formalnościom uczynili za- We wszystkich kościołach odb'yły się nabo
dość. Dziwić się tylko należy, czemu pe- żellstwa z wystawieniem N ajświ~tszego Sa
wna warstwa obywateli tutejszych uparcie kramentu, a tłumy pobożnych napełniały 
wstl'zymuje się z przystępowaniem do To- świątynie. Cały też dzień większość ludno
warzystwa, opóźniając tem skompletowa- sci miejscowej wstrzymała się od zarolJko-
nie niezbędnej do zaczęcia czynności wej pracy. 
liczby stowarzyszonych, a tern samem - Z Towarzystwa Dobl·oczyrlllości. 
j rozpoczęcia wypłaty pożyczek?.. Trudno Z powodu zrzeczenia się przez Jks. Antonie
wierzyć, aby ci, którzy ta.k się opóźniają, go Zagrzejewskiego obowiązków skarbnika 
ulegali wpływowi pewnych kapitalistów, tutejszego Towarzystwa Dobroczynności, po
pragnących i nadal pobierać z hypotek miej- wołany został do pełnienia tych czynności 
skich wysokie procenty i wskutek tego sze-! członek Rady Towarzystwa p. Fełicyjan 
rzących o nowopowstającem Towarzystwie Kępiński, który wobec Rady i komisyi rewi
bałamutne wieści, aby tern ostateczne jeg() zyjnej objął już kasę. 
zorganizowanie się opóźnić.. - W ochr'onie miejskiej w Wielką 80-

- Teab' Łódzki. Za zasługę poczytać botę opiekunka zakładu pani Krzywicka, 
należy p. M. Wołowskiemu, że ilekroć razy oraz opiekun pan Strzyżowski rozdzielili 
przyjedzie do nas na dłużej, zawsze da nam między dzieci strucle i jajka święcone. 
zapoznać się z celniejszemi utworami nowe- - Z ulicy. Wobec rozpoezętych już robót 
go repertuaru. renowacyjnych, przy odświeżaniu domów na-

I tym razem przez trzy wieczory z rzędu: leżałoby stawiać zagrody przed odnawiają
w niedzielę, poniedziałek i wtorek przesunę- cemi się domami, aby ochronić pl'zecho
ły się przed oczyma naszemi: "Figlarka", doiów od wypadku lub zniszczenia odzieży. 
"Nie wypada" M. W olowskiego i J. Kotar- - Zmiany w duchowieilstwie. Wika
bińskiego, wreszcie korona. wszystkich ryjusz parafii Brzeziny ks. Ezechiel Napie
trzech wieczorów "Tnrniej" St. Kozłowskie- raIski przeniesiony został do parafii W nie
go. Dramat ten-to dzieło prawdziwego ta- bowzięcia N. M. P. w Łodzi. 
lentu, o wysokim nastroju poetycznym, napi- Pastor parafii ewangielickiej Zgierz Ernst 
sany przepięknym językiem. Rzecz dzieje Bursche zatwierdzony został na urzędzie su
się w epoce odrodzenia a za tło służy walka per-intendenta okręgu płockiego z pozosta
mistrzów pędzla starego autorament.u i no- wieniem przy zajmowanych obecnie obo-
wej szkoły. wiązkach. 
Wspaniałym był p. Szobert w roli Andrze- - Najwyższa nagl·oda. Starszy buchal-

ja Kata, mistrza malarza starej szkoły. Jego ter kasy gubernijalnej piotrkowskiej, ra~ca 
głos potężny o szerokiej skali, grozą przej- kolegijalny Kwapiński otrzymał order Sw. 
mował, dreszczem przenikał, zapał budził. Anny 3-go stopnia. 
Tuż obok p. Szoberta należy postawić pannę - Na kupno sklepiku dla wdowy L. 
Pankiewicz w roli Paoli. Dykcyja szlache- złożyli w dałszym ciągu: wdowa 1'8.2, R. iA. 
tna, zapał umiejętnie miarkow;my, prosto- Rajchman rs. 2 kop. 5. Razem z poprzednio 
tli, obok siły dramatycznej-oto zalety ce- złożonemi (vide ~; ,,'1'ygodnia" 16) rs.27 k.5. 
chujące grę tej naprawdę dramatycznej ar- - Jubileusz 25-letniego istnienia stra
tystki. Rolę Domenika, mistrza nowej szko- ży ogniowej ochotniczej w Częstochowie, 'la
ły, odegrał p. Sosnowski z siłą dramatyczną, łożonej z inicyjatywy ś. p. Julijana Fuchsa, 
przy dykcyi szlachetnej idoskonałem cie- obchodzony będzie uroczyście za pozwole
niowaniu przejść psycbicznych, w które rola niem władzy, w dniu 4 maja. Prawdopodo
ta obficie jest uposażoną. bnie na uroczystości tej koleżeńskiej znajdą 

Miluchną i wdzięczną w roli Mariety była się i przedstawiciele tut~j8zej straży ognio
panna Przybyłko, a doskonałym, zwłaszcza wej. 
w scenie konania, był p. Kopczewskij pełną i ś. p. Klementyna z Gołembowskich 
temparamentu i demonicznej siły pani Wró- •• PS3"ska, znana w szerokich kołach 
blewska w roli Bepiny, modelki i-bardzo miasta i okolicy, zmarła w mieście na
szlachetną matką p. Bartoszewicz w roli szem w d. 28 b. m. w wieku lat 75. Ekspor
Lorenzy. tacy ja zwłok sędziwej matrony odbyła się 
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w d. 30 b.. m. przy bardzo łicznym lldziałe 'W lutym r . . b. pełnomocnik generała--ma-· 
duchowieństwa i publiczności do kościoła jora Rizenkampfa, K. Harting prowadził po
parafijalnegą, zk~d nazajutrz po ll11bożeń- szukiwania. w .gminie , Dzbów, a w marcu 
stwie żałobnem zwłoki powiezione zostały dwóch mieszkańców wsi Sielce wiercili 
do grobów familijnych w W ągłczewie po- gl'l1Uta w sześciu miejscach w gminach powia
wiecie sierlldzkim. Zmarła odznaczała sie tu częstochowskiego: Renkszowice, Dzb6w 
pobożnością i Ilczynkllmi miłosiernemi, któ: i Grabówka i również znaleźli bogate po
remi wielu nieszczęśliwych wspomagała. kłady ruuy żelaznej. Po uzyskaniu pozwole-

- Z kolei. Na kolei dąbrowskiej w cza- nia władzy, rozwinie się w tych miejscach 
sie minionych świąt Wielkanocnych, ruch prawidłowa eksploatacyja. 
pasażerski doszedł do takich rozmiarów, na - Złe drogi. Z pod Strzemieszyc nad
jakie kolej ta bynajmniej nie była przygoto- chodzą bezustanne skargi na opłakany stan 
waną. Z powodu braku miejsc w pociągu dróg, prawie niemożebnych do przebycia. 
rannym w Wielką Sobotę, pozostawiono Na szosie z Olkusza do Będzina po sześć ko
w Dąbrowie przeszło 100 pasażerów, a w ni zakładać trzeba do wozów średnio nała
Strzemieszycach 80l... Mila niespodzianka dowanych i wyciągnąć ich nie można, zwła
dla wybierających się na święta do krew- szcza na przestr:teni od Bolesławia do 
nycb lub rodziny; a byli to przeważnie lu- Dąbrowy. 
dzie pracy, którzy tylko w dwa uroczy- - Licyti\c~'jl\. W drodze działt)w w dniu 
sle oni Wielkiejuocy mogli korzystać ze 1 lipca 1". b. spl"Zedany będzie przez licyta
swobody. cyję pub.liczn.ą folwark w >mająt~u Kały, 

_ Zb •. odnia \V Strzemieszycach. Józef w ~~w. łodzklm, ()bS~al:? 68 m~rg()w,. wła
Czarny, rodem ze Sławkowa, w Wielką So- sn?~c .pp. Hau~lg~lda I PmczewsklCb .. LICyta-
bote 17 z. m. powracał z kopalni Niwka do eyJa lOzpOCZllle Się od sumy 10,0,0018.. . 
domu na święta. Na stacyi kolei dąbrow- - ~~eteol·. W ~o~~ z 20 na ~1 ~wICtl~la 
skiej Strzemieszyce spotkał dwóch wyrost- o 1 m. 20, po~ Zawlelcle~n, ~a D;leble P\?kly
ków wiejskich Antoniego Kopcia i Franci- tern chmurami? ukazal~ SIę ZJllWlSko ŚWletIa
szka Piątka, którzy, zauważywszy iż Czarny ne, \~ kształCIe pólk~lężYf-a,. dążące od po~ 
jest pijany, zaprowadzili go do karczmy ł~dllla" ku ,:scbodowl. S~Jatło był~ t~k 
i zaproponowali poczęstunek. W czasie liba- sllt~e, ze n~1 ? sekund noc CIemną zamICUllo 
cyi, odbywanych kosztem Czarnego, ten w Jasny d~l.e~.. , . . >. 
ostatni pochwalił się, że ma złoty zegarek . - Kosz.,~, )' . W .. BędzInIe n~ ~rl1nCl~ o,tia
i sto trzy ruble gotówką. Po skończonej fuu- lowanym pl zez ml<lsto, ,,:zmeslOne z?sta
dzie, Kopeć z Piątkiem odprowadzili Czar- ?ą koszary dla pułku kozaków, kosztem 
nego niby to na stacyję, a jak się pokazało 250,000 rs. . . " .., . 
później w przeciwnym kierunku. Po drodze - S?sllo\~.e~ l~czy o.be?me p~~esz~o 
oO'łnszyli go cieżkiemi razami w głowe 50,000 mleszkancow I wyprawia codzlenme 
z~iazanego zani~śli na O'óre Jasieńska i ta~ towaru za 200,000 rs. 
wrz~cili do głębokiej pr~epiści. Nies~częśli- - Elewa'o,' ~bozowy ma ,być .budowa
wego znalazł wracając z kościoła jeden ny w Sosn~wcu na 120,000 pudowo zIarna." . 
z włościan strzemieszyckich, który wstąpił - Sb aty spowodowane przez ~ozal 
na górę, gdzie właśnie z tej jamy miał za w ~m.achu fahryczn~m p. ~dwarda He,l bsta 
dni parę wydobywać kamień wapienny. w ZgIerzu ~ynoszą.Jak oblIczono 1~2,638 rs. 
Czarny jeszcze żył i przed śmiercią dał wy- - ~~hv.eJ·tlzeł~1e I)~allu, TutejSZy rząd 
jaśnienia dokładne, które pozwoliły przy- gubermJalny zatwJeJ·dz~ł plan ~kładó~ .fa
trzymać zbrodniarzy. Aresztowano ich na bl·ycznych na folwarku Zegrzankl pod ZglC-
stacyi S"trzemieszyce, kolei dąbrowskiej, !"Zem. . . 
gdzie oblewali suty połów. Zbrodniarze na- -. Ruch ~ud()wlalłY w Łodz~: Pomlm.o 
leżą do rodzin najzamożniejszych włościan zatwleruzem~ przez rząd guberDlJalny tuteJ' 
ze Strzemieszye, a jak się pokazało przy szy 182 planow na budo~ę now~ch d0!Dów, 
śledztwie, ośmnastoletni Kopeć był hersztem ruch budowlany w !.Jodz! ogram~zy SIę po
bandy opryszków grasującej w pobliżu od ?obno w r. b. wykonczemem domow, ktore 
pewnego czasu. ' JUż stan~ły w r. z. 

,. .. . . - Wywłaszczenie. Na mocy aktu wy-
- ~ozboJ. W powle,C1~ ł.asklm we W~l właszczenia, 4994 saż. kwad. gruntu, należą

WodzleradJ:" na dom włosClamn~ Jakóba Sk!- cycb do 10 nieruchomości, przeszły na wła
by, o 10 "':Ieczorem napadło kl~ku złoczyn- sność drogi fabryczno-łódzkiej za 177,474 rs. 
ców, uzbrOjonych w rew?l",:ery 1 D;0że. Wy- dla rozszerzenia stacyi Łódź. 
łamawsz~ okno,. dostah SH~ do Izby,. ~ po _ Tramwaje. Po zaprowadzeniu w przy
otworzelllu drZWI zew~ętrznych, ~puśClh po- szłości tramwajów elektrycznych w Łodzi, 
zosta~ycb ~owarzyszy IJ rozbudz~w~zy ękl~ę projektuje się przedłużenie linij tramwaj 0-

oraz Jego zon~, ,zaczęli. doma.gac SIę. ~Iem~- wych do Zgierza i Pabijanic, oraz do wszy
dZJ:- Sk~)ro małzonko"':l.e .0ŚWIadczY~I, .z,e ~Ie stkich miast poblizkich, które związane są 
mają a.Dl grosz~, . rozboJm~y zaczęh bIC ~l1e- z Łodzia stałemi stosunkami handlowemi. 
szczęśh~ych I Jed~e~ sJlnem ~derzell1em _. 'l'owanystwo akcyjne. Na mocy tyl
r?złupa~1 cZlłszk~ Sklh!~. NastępDle wyłama- ko co zatwierdzonej ustawy firma łódzka 
h dr.zwI. u szafy I ro~blh kufer, z którego za- "L. Lurie i S-kau pl"zekształcila się na To
brah kIlkaset rublI, a pogos'podarow~wszy warzystwo akcyjne wyrobów lnianych 
w te~ sposób przeszło godzID't, uszli bez- z kapitałem zakładowym 2,000,000 rs. roz
karnIe... dzielonym na 4000 akcyj. Członkami założy-

- 'l'1:ag.-komeclyJa. .W Radogo.szc~u ciełami nowego towarzystwa są pp. Juljnsz 
pod ŁodZIą, do żyda HaskIela Lubramckle- Kunitzer br. Juljusz Teodor Heinzel br. Lu-
go zakradł się złodziej. W chwili kiedy rze- dwik Heinzel i L. Lurie. ' 
zi~ieszek wchodził oknem, Has~iel się obu- - lUost na rzece Łódce, przy ulicy Wi
dz!ł,. lecz przestraszony udał śpl~cego. Zło- dzewskiej w Łodzi, p1"zyjęła w tych dniach 
dZIeJ spakow,ał. rz~czy w tłumok, gdy naraz specyjalnie delegowana komisy ja i znalazła, 
usłyszał kalsmęCle; .przestraszony przy ku- że system, zastosowany przy budowie tego 
c,:ął ~a t~bołem, a wIdzą~ wreSZCIe, ~e Has- mostu najzupelniej odpowiada zadaniu. Most 
kleI SIę me rusza, sc~wyclł tłumok I ws~o- tegoż systemu zbudowany zostanie nieba
czyI na okno. Dopiero WÓwczas Hasklel wem i na ulicy Zachodniej. 
zaczął wołać gwałtu, ale złodziej powiedzia
wszy mu "milcz, bo policy ja cię zaaresztuje 
za naruszenie spokoju"-uciekł bezkarnie. 

- Nowe kOI,alnie. Mieszkaniec War
szawy Józef Uszyliski kupił lliedawno dwa 
place w gminie Włodowice w pow. będziń
skim. Na placach tych, przestrzeni około 
500,000 sąż. kwadr., nazwanych "Józef" 
i "Amelja" rozpocznie się niebawem eksplo
atacyja bogatych pokładów rudy zelaznej. 
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Wiadomości bieżące. 

Pasporty bezpłatne. Dla ludności wyro
bniczej, udającej się na zarobki zagranicę 
a zamieszkałej w pasie pogranicznym, wy
dawane będą tytułem próby pasporty bez-

3 

płatne ważne od 13 kwietnia do 13 gru
dnia r. b. 

= Fałszywe półimperjały. "Pet. Listok" 
ostrzega o pojawieniu się fałszywych pó1im
perjałów. Moneta dobrze jest naśladowaną; 
wyl·yto na niej rok 1896 i walutę "rs. 7 
kop. 50", zrobioną Z:-łŚ jest z jakiejś masy 
z barwy tylko podobnej do 'l.łota. 

= Drużyny ogniowe. Ministeryjum spraw 
wewnętrznych opracowało projekt druźyn 
ogniowych ochotniczych. 

= Ostateczny termin wymiany biletów 
kredytowycb 25, 10 i 5 l'Ublowych, wzoru 
z l". 1887 naznaczony został na 12 stycznia 
1900 roku. 

= Sprzedaż zabawek, zdrowiu szkodli
wych i nieopowiadających celom moralno
wychowawczym, ma być stanowczo wzbro
nioną· 

= Prasa prowincyjonalna. Gazeta nŁucz" w nr. 
72 nskarza się na nienormalne położenie p,rasy 
peryjodycznej na prowincyi, która powinnaby 
znaleźć wszechstronną pomoc i zachętę, t ern bar
dziej, że wobec rozwoju Pl·owincyi dostarcza ona 
dla władz centralnycb bardzo wiele danych z róż
nych sfe r społe czn ego życi a, odzwierciadła naj
lJilni ()jsze miej sco''' e potrzeby i t . p. Tymczasem 
gnębi oną ona bywa przez osobiste poglądy i ka
IJry~y miejscowych ceuzorów, którzy nieraz stoją 
ze s obą IV slJrzeczno ś ci w dwó ch sągi ednicb gu
bernijach; co bowiem w j eduej uważa sie za 
zabronione, w drngiej pozwal'Lją drukować, ninvet 
w ostrzejszej formie. AI·tykuł ten "Łuczy", powtó
rzył n Warszawski Dniewnik". 

= Gimnastyka szkolna. Glos (Nr. 14), omawiając 
spra wę kształccnia fiz yczu ego młodzieży szkolnej 
zaznacza, że dzi sh' jdze metody g imnastyki są błę 
cl ne; szczególniej da s ię to p owi etlzi eć o tak zwa
noj gimuastyce wojskowej , wprowadzonej niedaw
no <1 0 szk ó ł i polegaj ącej na zbiorowych ćwicze
niac i, w chodze niu, maszerowaniu i t. I). Ruchy 
bowi em takie, ujęte w śc i sły r egulamin i odby
wano na k ome ndę, wymagają daleko więcej ba
czn o~ci i wysiłku woli, aniżeli ruchy dowolne, a 
tern samem męczą i nużą. T ymczasem dla 'mlo
dzieży .do wypoczynku umysłu", potrzeba prze
tlewszystki em swobody, trzeba ru chów młodego 
żrebięcia, tl·zeua dowolnych skoków, gonitw, ko
zi ołków i t_ d. i to w odpowieduio urządzonych 
salach gimnastycznych, pod clozorem jedynie na
uczyciela, któryby wskazywał dzieciom ćwiczenie 
najpozyteczniejsze i gl-y zbiorowe, ułatwilljące 
rozwój fizyczny ciała. 
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R O Z M A l T O Ś C l. 

Za~raniczne Z<lro.io-vviska i 
kąpiele. Doktór Nusbaum na zasadzie list ką
pielowych obli czył, iż w roku 1890 w zdrojowis
kach zagranicznych: KarIsbad, Marjenbad, Teplitz, 
Rein erz, Gleich euberg, Trenczyn i L,llldek leczyło 
się 6000 osób z Królestwa Polskiego. Licząc mini
mum po 500 rs. na osobę wypadnie, ze rok rocznie 
na zdrojowiska zagraniczne wydajemy od 3 do !) 

milijonów rubli. Pokażua suma, której polowa 
uzyta na podniesienie stanu zdrojowisk krajowych 
podniosłaby niezawodnie ich balneologiczną war
tość. A ileż to potrzeba kosztów energii i pracy 
aby zdrojowiska kmjowe dźwignąć i postawić na 
odpowi edniem stauowi~ku. Mówimy wiele o wyż
szości zdrojowisk zagranicznych, lecz porównajmy 
ich dochody z dochodami na~zych krajowych wód 
mineralJlych a dziwić się przestaniemy dlaczego 
u nas tak wolno rozwijają si ę podobne miejsca 
kuracyjne, chociaż skład cb emiczny i wlaśności 
lecznicze ich wód nieraz przewyższają zagraniczne. 

Gracly. Profosor Lempreeht w Budziszynie 
opnblikował w gazecie hanowerskiej przepowied
nie swoje na r . 1897, podług których k\viecień 
i maj będzie ciepły z burzami; w czerwcu nastą
pią upały i bardzo silue gradobicia; lipiec będzie 
chłoduy i dZdżysty, a sierpieil mniej ci epły niż 
zwykle. Podług statystyki, ob ejmującej okres 
60-letui po peryjodach mniej gradowych następują 
lata obfite w grad. Lata od 1892-1895 ubogie 
były w gradobicia; następuje więc peryjod gradowy. 
Zeszłoroczne prze powi ednie profesora Lamprech

ta, co do upałów w majn i czerwcu, sprawdziły się. 

To~arzyst~a ubezpieczeń 
z przyczyny nader dotkliwych strat, które IV os
tatuiclt siedmiu lataclt poniosły, postanowiły pod
nieść premija asekllracyjne dla wszystkich fabryk 
okręgn łódzkiego o 30% · Podwyżka ta obowiązuje 
od 1 b. m. i rozciąga się na fabryki w powiataeb 
łódzkim, łaskim, brzezińskim i łęczyckim. 
PaJ'i.st~o-vve kasy oszcz~<lnoś

ci zgromadziły w całem Cesarstwie do 13 wrześ 
nia r. z. 416,640,286 rs. umieszczonych na 2,0-13,708 
ksiażeczkach. 

-Cyklizlll. ~ paIlst-vvie RosyJ
skicIlI. podług oblic~enia moskiewskiego " Cykli
sta"-reprezentuj e obecni e: 9 fabryk welocypedów, 
94 kupców, handlujących welocypedami i około 
90,000 cyklistów. 
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Licytacyje w obrębie gubernii. szyny do szye.ill, konia, powozu i ubrania, od Sil
my 204 rs. 10 kop. 

- Tegoż dnia w magistracie m. Piotrkowa na 
3-ch letnią dzierZ3wę placu polowania Da grun
tach m. Piotrkowa, od Bnmy 6 rs. 48 kop. rocznie, 
a także na ogrodzenie zelazne skweru na placu 
MikołajewBkim w m. Piotrkowie, od sumy 1851 rs. 
19 kop. 

- W dniu 25 czerwca (7 lipca) w sądzie okrę· 
gowym piotrkowskim na spl'zedaz nieruchomollci: 
1) położonej \" m. Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 
pod 1\11 50/2613 (hypot. 489), od sumy 9,000 rs. 
2) majątku Anieliu w pow. noworadomskim, od BU

my 7,000 rs. 

- 29 kwietnia (11 maja) w urzędzie gubern. 
piotrkowskim na konserwacyją w ciągu 1897 roku 
traktll I rzędu Częstochowsko-Kieleckiego w obrę
bie p tu częstochowskiego, od sumy 1,324 r8. 41 k. 

- 12 (24) maja w urzędzie p-tu noworadom
skiego na pogłębienie studni przy rzeźni miejskiej 
w Noworadomskn, od sumy 1,097 rs. 88 kop. 

- 22 kwietnia (4 maja) w m. Łodzi w domu 
przy ul. Piotrkowskiej na sprzedaz kołder i 20 
sztuk materyi bawełnianej, od sumy 152 rs. 

- W duiu 25 czerwca (7 lipca) w sądzie okrę
gowym piot"kowskim na sprZlldaż działka ziemi, 
wydzielouego z majątku KlIły lit. A i B w gmi
nie Radogoszcz w pow. łódzkim, od sumy 10000 rs. 

- 28 kwietnia (10 maja) na komorze w Granicy 
na sprzedaż skonfiskowanych towarów, ocenionych 
na sumę 889 rs. I4 kop. 

- 28 kwietnia (10 maja) w magistracie Czę
stochowy na dzierżawę w ciągu 1897 r. pięcill 
jatek. 

~ Poleca się pierwszorz~dny 
Sl.1IIIIIII!r" a tani Hotel Angielski 
w mieŃcie Cz~st()chowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

- 24 kwietuia (6 maja) w m. Łodzi przy ulicy 
Nawrot, pod M 34 na sprzedaż broni, floweru, ma-

o G Ł o s Z E N I A. 
------------------

Mieszhnla letnIe 
umeblowane-vis a vis stacyi Kamińsk 
D. Ż. W.- W. Bliższa wiadomość 11 właś-
ciciela majątku Kletnia. (2-1) 

Do sprzedania 
magazyn bielizny i galanteryi 

ttMICHALINAH 
w każdym czasie. (3-1) 

Hurtovva dosta'VVa i skład f"abl."yki fortepianóvv 

Łódź. ulica Dzielna N'I'. 44. 

.... WIELKI SKŁAD PIANIN WŁASNEJ FABRYKACYl. .... 
po Ilajniższych cenach fabrycznych z pięcioletnią gwarancyją piśmienną. 

PIANINA WIELOKROTNIE NAGRODZONEJ FABRYKI l!'ORTEPIANÓW. 

BERLIN. Laurinat i S-ka. BEBLIl!f. 
w rozmaitych stylach i rodzajach drzewa. 

SPŁATY RATAMI DOZWOLOl'rE! SPŁATY RATAMI DOZWOLOl'rE! 
"V~zelkie reparacyj e fortepianów, pianin i t. p., strojenie, politllrowanie na czas oznaczony rzeteluie i tanio. 

Poleeając się łask~wym wzglQdom, pozostaję z głębokim szaeunkiem Barol HoiscJtWitz. 
(15-3-2) 

SALVATOR Faoryka Gilz Pla.del' wyni,'J~Czl,jąCy odciski'ł zgrubiałą ,'Jkór~ 
i b'rodawki poleca się jako środek znany i niezawodny. 
Dostać możlla we wszystkich Aptekach i składach Aptecz

nych w Królestwie i Cesarstwie. Pudełko kop. 35. 

Skład Główny i Fabryka Plastru Salvator 
przy Aptece W. Borowskiego 

ulica Przejazd Nr. 643 w Warszawie. 
Wysyła się Pocztą do wszystkich miejsc Królestwa i Cesarstwa 

(W. B. O. 2462) (5-1) 

PEl!fl!FYJOl!fA'I' w MYSŁOWIOACH 
(Górny Szląsk) 

Oznajmia niniejszem, żtl jest jeszcze parę wakansów dla panienek życzą
cych kształci'; się w językach niemieckim i francuzIcim, a także 
w muzyce, 1'obótkach, ntalowani'u i t. d. 

Bliższych szczegółów ndziela przełożona 
(3-2) Teresa LeinelD.ann. 

J. BORKmWI~ZA 
Oh:r.r.l..iel:n.a 44, 

Poleca w wielkim wyborze gilzy do pa
pierosów własnego wyrobu, tak sklejane 
jakotez mechaniczne z najlepszych oryginal
nych bibnłek francuzkich, jako to: I-e Hou
błon, Ca'l·tottches.. Abadie, Cm'ona, 
Regalja, Higiena, Renmna. 

Przy zakupie nalezy zwracać uwagę na powyższą markę fabryczn ą 

zatwierdzoną przez Depal't. Handlu. (W. B. O. 2128) (3-3) 

Dwa letnie 
~ĄĄĄĄ~~~ĄĄĄĄńĄ~\ 

(~ P,w", .f,,, l'd2~Z~,~~~1~H~l!;!", w, l',."", ~ ~~:':~:~~::A~:j~~~2Z mieszkania do wynajęcia 
Wiadomość: W. Zaleski, Skład 
Win w Piotrkowie. (3-1) 

E. 
Zarząd Szkoły Technicznej 
Ś\VJECJ~lSKJEGO 
Warszawa, Smolna 11-14 

zawiadamia, ze zapis do klaRy l-ej 
na rok szkolny 1897/8 rozpoczyna się 
dnia 1 (13) maja r. b. Egzamina wstę
pne przedwakacyjne odbywać się bę
dą w połowie maja i na początku czer
wca r. b. Egzamilla )lrzejlsciowe od 
2 (14) maja 1'. b. Do egzaminów na 
kurs drugi dopuszczalli będą kandyda

zajmuje się podrabianiem • ) 

( EHS'I'BAH'I'łJ i BABMBLHO Dr ~ przyjmuje obstalunki i załatwia wszel-

(
Warszawskiej firmy kie zleCenia, na wyroby z fabryki "To-

"L E L I W A" warzystwa kopalń marmurów Kieleckich", 
( jako to: ołtarze, nagrobki, pomniki, 

(
nie mogąc dla swych falsyfikatów znaleźć pomieszczcnia w Aptekach posadzki i wszelkiego rOdza(j~ 3P)rzed-

mioty. '* i składach Aptecznych, rozlokowywa je w sklepach i sklepikach po -
( wsiach i małych miasteczkach. Celem zabezpieczenia Publiki od wyzysku, ~ 
( F A B RYK A "L E L J \V A" Dom bankowy 
( zapewnia, ze antentyczne wyroby tej firmy, znajdują się tylko 

( jako miejSCac:' ~~!:i~::h, i pr~~:~~!~~ją~:;:c~~:a~~ą gwarancyję ) S~ W E , N B E łł C 
( (w. B. O. 2429) dh osób osłabionych. (3-1» P' t k . 

~VV,,"""'''''''''''''''''''''''''''''''''''''' W 10 l' " OWle. 

ci postronni.-Objaśnień udziela kan-I 
celaryja szkoły zraua od 10 do 12 
codziennie, z wyłączeniem świąt. 

(3--1) 

Włodzimierza Sapińskiego 
W~~IEL KAMIENNr, Km, W~GIEL ~RlEWNr. 

BIURO KOMISOWE UNGRA. 
Warszawa, Krak.-Przedm. 9. Stale posiada na składzie nowe i używane: 

Biblijoteki dębowe, orzechowe, ma
honiowe. 

Biurka mezkie i damskie. 

Meble salonowe i fantazyjne. 
Obrazy i dzieła sztuki. 
Otomany jutą lllb dywanem kryte. 
Słupy drewniane i stiukowe. 
Stoły dębowe, orzechowe, czarne. 
Szafy dębowe, orzechowe, maho-

Przyjmuje do ubezpieczenia listy 
zastawne Banku Szlacheckiego 
po "s, t. (3-3) 

Zatwierdzone przez JW. Ministra. 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjo 

~ 

== 
SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim .E 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko- '* 
wie. Obstalunki należy robić w skła(lzie. !-
Odstawa natychmiastowa. (26-23) 

Do dzisiejszego nUl!l~rt~ dołacza sie 
arkusz 12 powlesCI p. t. -

Dywany perskie, bucharskie, fran-
cuzkie i syberyjskie. 

Ekrany mahoniowe. 
Fortepiany i pianina. 
Kredensy dębowe, orzechowe, ma-

honiowe. 

Lustra czame, dębowe, orzecho
we, złocone. 

Łóżka orzechowe, mahoniowe 
i żelazne. 

niowe. 
Szkło i porcelana. 
Tualety orzechowe, mahoniowe. 
Umywalnie orzechowe :i: blatami 

marmllI·owemi. 
Zastawy bronzowe na biurka. 
~ydle dębowe. 
Zyrandole i kandelabry. 

(W. B. O. 1139) (6-5-2) ".A. :n. i. O ł :x: O p a l :n. i. " 
(przekład z francuzki ego.) 

I 
Krzesła dębowe i gięte. 
Lampy stojące i wiszące. 

C e n y n i z k i e. 

Redaktor wydawca ~lirosław Dobrza.'tski. 

(;' nowane pod firmą 
O' 
== s:::: 
~ 
W 
~ "War~zaw~~ie Biuro ~~ł~~z~ń" 

otwarte w Warszawie przy ul. Wierzbo
wej M 8, wprost Niecałej. 

Telefonu 1f1416. 

Kantor otwarty od 9 rano do 10 
wieczór. 

Jl OSBOAeuo UeHsypolO. IIe'laTaao B'b IIeTpoKoBcKoli ryóepncKO.il: TRuorpaclliu. 
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na. na nią, zechce zapewne tem pewmeJ opanować 

umysły robotników, z tem większą zaciętością uędzie 
ich podżegać do buntu. I teraz oto siedzi tu bezczynna, 
a tam w sali hotelu uędzuica sączy jad w dusze jej 
braci, a ona nic, nic na to poradzić nie może! 

Pochyliła. głowę i rozpłakała się rzewnie. 
Nagle w ciszy nocnej rozlegla się wrzawa. Odró

żniła wśród niej okrzyki, coś jakby płacz i narze
kanie. 

Zerwała się i wybiegła do sąsiedniej izby. 
- Ojcze!-zawołała w progu. 

W izbie nie było nikogo. Książka, którą ojciec jej 
czytał przed chwilą, leżała porzucona na ziemi, drzwi 
stały otworem. 

Wybiegła przed dom. 
-- Ojcze! Ojczulku!-zawołała. 
Nikt jej nie odpowiedział, tylko wśród ja

snej nocy zobaczyła rojący się tłum przed hotelem, 
dzika wrzawa wyraźnie już do jej uszu dochodziła. 

Przed domkiem Bel'llarda zobaczyła wdowę, sto-
jącą z załamanemi rękoma. 

- Gdzie Andrzej?-zapytała. 
- Niema go, poszedł! 
-- Poszedł?.. Boże mój, on taki chory, taki osła-

biony, jak mogliście go puścić matko? 
Nie chciał mnie słuchać. 

--- Trzeba było mnie zawołać. 
- Nie pozwolił mi; powiedział, że idzie czci two-

jej bronić. 
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- Mojej czci!.. Ależ tam się biją; biegnę po 
nicb. 

I znÓw wylęknione dziewczę przeistoczyło się 

w dojrzałą kobietę, gotową bronić ukochanych z całą 
odwagą nieświadomości, narażając się nieroztropnie 
na niebezpieczeństwo. 

Skoro przybiegła uo pierwszych szeregów zbitego 
tłumu, uczuła, że odwaga jej słabnie. Bójka wrzała 
ogólna; dzikie okrzyki i sprośne piosenki rozlegały się 
wokoło. 

Uprzejmie zaczęła prosić, by ją przepuszczono. 
Szesnastoletni jakiś wyrostek, blady, o twarzy 

wynędzniałej i noszącej na sobie ślady przedwcze
snego zepsucia, porwał ją za rękę i przyciągnął do 
siebie. 

Pod wpływem tego wejrzenia skamieniała i 
zdjęła ją nieopisana trwoga. Na szczęecie ujrza
ła wśród tłumu postacie ojca i Andrzeja, walczą

ce widocznie przeciwko kilku wzniesionym ku nim 
rękom. 

Nadludzkim wysiłkiem wyrwała rękę i zawołała. 
- Ojcze! 
Głos jej zginął wśród ogólnej wrzawy. 
- Ładna dziewczyna!-zawolano. 
- Ładna bestyjka! dajcie ją tu! 
- To Plebej uszka! 

Nazwisko jej obiegło tłum i raz jeszcze wywarło 
wpływ swój potężny. 

Tłum rozstąpił się przed nią. Trwało to jednak 
sekundę, poczem rozdzielono się na dwa obozy. 
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Ratujcie ją!-wołali jedni. 
Oszalała! .. 
Dajcie ją tu! 
Chodź synogarliczko! 

I naj nędzniejsi, ci, któl'ym jej czystość, cnota 
i wpływ, jaki wywierała w osadzie, zawsze był kolką 
w oku, otoczyli ją kołem. 

N a szyi swej czuła gorące, przepojone alko
holem thnienie; ręce jej uchwycono, ktoś porwał ją 

w pół... 

Jeszcze raz wyrwała się i zrozpaczona rzuciła się 
na kolana, wyciągnęła blagalnym ruchem rQce, rozrzuco
ne w nieładzie włosy otoczyły jej kibić. Była w tej chwili 
tak piękną, że Scypion Verdier, oczarowany nią odda
wna, teraz nie mógł już dłużej nad sobą panować. 

Oczy jego zaświeciły z10wrogo i jednym skokiem sta
nął obok niej i porwał ją w górę. 

Jan Seguin i Andrzej Bernard pchani tłumem 

by li w tej chwili daleko. 

Na widok zbliżającego się Verdiera odwaga opu
ściła ją do reszty. Ukryła twarz w dłoniach, przymknę
ła oczy i sądziła, że jest zgubioną. 

-- Precz, podli! precz! Poznam was i ukarzę, jak 
na to zasługujecie!- zagrzmiał nagle silny, męzki głos. 

Ktoś uchwycił ją w pół, podniósł na rękach i tłum roz
stąpił się przed Martialem Doubroy, który w towa
rzystwie kilku żandal'mów szedł ku domowi Jana 
Seguin. 

.- Odwagi, jesteś ocalona!-zawoIał. 

-upn Asoł~ 'M9JI'Bf!d !uęe!d ulnu giS UłUMAZpO ludsAp ! 
!Hl9ł~ P9·lęM u '?llpZ!M~ H~s !qÓł~ M OlgZOUZ . AJU!m 
-ZO.1 ezSrl)!n?o.l~ Ol ZIUOO 0lu.le!ą AZ.ld a !u;n.lUq BZ 

'!UZOAl 
-!lod !HUlll[.It'.zS! UMO{S eZ.!e!m.wzs 'npn[ uMls9q iłzsnm 
eZSMUZ ?ę[az.ld npAlI M ZIU goąo !ma.T9P\ 'qOAllzOoq 
!MZ.lp umAzoo u{1nluzs uuo~r,u.lez.ld HO!.mw U~9'H 

·g.r9.'ij M nuo!se!upod e!umnp UMoł.'ij z 
'umo~~}.! ,?-Az.111 uu !meuo~oll~z z o~eoił[ols 'ufnrpuv 
UU 1Dlo pod z O}[(Al ourupnl~ods 'nzooqn ilU a!s łHmAz.q 
.1;)!p.leA 1I0!dAOS 'll!uPozSe!muz u!uezs~g!Mod op ![OMOm 
-!UI aIS oUfH!UAZOAZ.ld Po 'nllPllzJod op ou{nłOM'IHI '!UP.l 
-Mo ~ur Ó!S !I'BOn'z.I AOP9MAZ.ld !UU! ! eoup!-IŁ 'lUPOyqŁ 
'()Uu~!qO 'lsn l\ 'J ,\uo!ue!ds ez Ał'Bplld IlMO{S eU?o.l~ ! 
eMAHeqo 'ezozsaf gIS łS9!Upod JIłe!~z-ł~l!mn }f:t1upa[ 
o.\O~s ~n!uezo[!m M eIS Ał~elzo.1 o~e[ 'BMOłS ~JIłe!~z! 
eMllZJM Ó[!Mqo uu łllMOU'Bdo erez.1puy sOł2 AU[!S 

F'l.I!ON-eWA 'BłO!U'B 
()~ezot;Ill>le!do 'g.qSO!S I[O! 'M9}I!UloQOJ ellle!OAzsapod 
yU~BMa!UZ epulllMzod ![e?e[ '!!pod e!oęelser -

:masoł~ mAuzo 
-g!M'~P ł'Bł'B{OMUZ 'JelP·Te A eUO!dAoS ~uo.qs M Ulglu2iłp 
-AM U~g.l Z ! lI!U pl)zJd ~nl łUU'B1S ~gpUJ1Sa qoAoU!'BZO 
-Iqo du.l~ P9.lęM giS ł.lllpez.ld rueplł!sAM UlAu,?-elOd 

'memnn mAUOZoe!oęMzo.1 
WAl mAłBo z !lIl'BM op M910~! AU[!S gIS łnzoorl 'lU.lel 
'qou~ou 'BU y'BmAz.qn g!S ł~9m e!u !TUUU!ZPO~ o!Mpe[BZ 
1l1ll!"l! pez.ld A.H)lJI 'lUeoSe[p.MuoJIeJ Aqułs uel ! e!uez.mqo 
ezsfAM[''BU eis 0ł'BMolumpo 'B[ez.lpuy AZ.Il'.Ml 'llN 

-- 06 -

- 91 -

jące pianie koguta, ryk wolu, głos trąbki, istna piekiel
na czy kocia muzyka. 

Wrzawa panująca na sali dochodziła aż na ulicę; 
tłnmy ciekawych tłoczyły się II wejścia, by dowiedzieć 
się co się dzicje w sali; tamowały OM drogę tym, któ
rzy z sali wyjść cheieli. Szturchańce zaczę1y padać, 

bójki wszczynano na każdym kroku; pisk przera
żonych dzieci, okrzyki trwogi kobiet rozlegały się 
wokoło. 

Tłum pchał się ku drzwiom; po drodze pl'zewra
callo ławki, lampy, które pogasły; część najzagorzal
szych wpadła 1Ia. estradę i przewróciła koteks pod
czas gdy Tridace i Cabassus wyprowadza.li bocznemi 
drzwiami rozwścieczoną prelegentkę. 

Zwycięztwo "Anioła kopalń" nad n Wielką oby
watelką", zdawało się być stanowcze; a jedna.k skoro 
tylko tłum przedarł si<,: na ulicę, rozbrzmiała zwrotka 
rewolucyjnej pieśni: 

"Robotnicy, godzina wolności wybiła"!... 
Było to pierwsze zwycięztwo Róży Marion. 
P\ebejuszka ze zmierzchem powróciła do domu, 

zamknęła się w swej izdebce i , zaczęła rozmyślać o wy
padkacb dnia. 

Czyż istotnie postąpiła rozumnie, idą!: do prele
gentki? Czy na dnie jej postępku nie kryła się odrobina 
za rozumienia i chęci, by przez nią lud roboczy wyba
wiony został od nowej grożącej mu pokusy? Oh! jakżeż 
ją upakarzała, jakże pl'zedewszystkiem bolała ją myśl, 
że Dietylko nie zażegnała burzy, ale przeciwnie, zao· 
strzyła moze położenie rzeczy. Róża Marion, podrażni 0-
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